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ŚRODA. 5 SIERPNIA. 


PRZEZ SZTADOWEGO -OFICERA PRZY GŁÓWNEJ KWATERZE 
CESARZA w Roku 1812 i 1813. 
(Dokończenie.) 


Pod rządem Napoleona wszystko szło tak prędko 
i sprężyście, iż prędzej darował błąd, aniżeli naj- 
mniejszą zwłokę. Zdarzyło się często, iż niespo- 
dzianie przypadł do jakiego Pałkowniką i zagadoął 


go: »Wiele WPan masz w pułku ludzi? — » Sire, 


trzy tysiące dwieście siedmdziesiąt dwóch. —>A w 


 lazarecie?« — »Sto dwóch.«—» Fo wiele!« Często 


= 


zaś odpowiadał Pułkownik Cesarzowi tak szybko, 
iż ten nie miał nawet czasu porównać danej odpo- 
wiedzi. Takież pytanie zadał raz innemu Pułko- 
wnikowi: »Wiele WPan masz w pułku ludzi?« — 
Sire, tysiąc trzysta dwudziestu pięciu. « — »A w 
szpitalu ?« — »Tysiąc czterysta dziesięciu, « odpo- 
wiedział bez zmięszania się Dowódzea. 

Napoleon dał wyraźny zakaz w głównej kwate- 
rze, aby nigdy do prywatnych korespondencyj nie 
ważono się używać jego sztafety; ażeby się zaś za- 
pewnić, czyli nie przestąpiono tego zakazu, opu- 
ścił dnia pewnego swoją główną kwaterę i udał się 
za kuryjerem, którego legoż samego paranku 2 de- 
peszami do Paryża wyprawił. Dognawszy go, roz- 
kazał, aby go zatrzymano, i torbę z listami do je- 
go powozu przyniesiono. Gdy zaś nie było klucza, 
aby ją otworzyć, użył Cesarz tego środka, co i 
Monarcha Macedoński dó rozwiązania węzła Gor- 


` dyjskiego: końcem szpady otworzył zamek, nie o= 
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~ bawi.« 


chraniał żadnej koperty, i przeczytał wszystkie de- 
pesze, jakie w ręce mu wpadły. Pomiędzy pakie- 
tami znalazł się jeden taki, który do Jeneralnego 
Dyrektora Poczty, Hr. Lavallette, był podpisany. 
Zawierał on wiele listów do pierwszych osób pań- 
stwa. Napoleon włożył je na powrót w pakiet, i 
napisał na nim ołówkiem: »Nie dziwię się, że do- 
chód poczty w przeszłym roku tak był mały, gdy 
sam Jeneralny Dyrektor Poczt przemytnictwem się 
Podpisawszy się, włożył na powrót depe- 
sze w torbę, kazał je jak może Być najlepiej za- 
szyć, i oddał je na powrót kuryjerowi z rozkazem, 
jechania dalej swoją drogą, co też równie i Cesarz. 
uczynił. 

Jeżeli mie było ani Murata, ani Wice-Króla wło- 
skiego, Cesarz zwykle jadał z Księciem Wagram; 
jeżeli Berthier zachorował, miejsce jego zastępo- 
wał Wielki Koniuszy. Cały obiad składał się z je- 
dnego dania, ałbowiem wszystkie potrawy, zaczą- 
wszy od zupy aż do wetów, zastawiano od razu na 
stole. Cesarz jadał bardzo mało, i był w napojach 
nadzwyczajnie umiarkowanym. „Berthier nalewał 
mu; Mamejuk Rastan i Constant, pierwsz* Lamer 
dyner; podawali ma półiniski; Paź, pełniący słu 
zbę;, podawał 1 odmieniał talerze; Marszałek Dwo- 
ru doglądał całej służby, i sprawował zarazem u- 
rząd Ochmistrza i Krajczego. 

Między osobami, które Napoleona w jego głó- 
wnej kwaterze otaczały, największe miał po Cesa- 


rzu prawo pierwszeństwa Książę Wagram, Naczeł» - 


nik Jeneralnego Sztabu. armii. Mimo. podeszłości 
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-swego wieku i Sa” podagrycznych , był ciągle . 
= niezmordowanie czynnym. . Zawsze ubrany bardzo 
skromsie, nosił mały kapelusz, ' takiegoż: kształtu 
jak i i Cesarz, z którego- to powodu często, zwła- . 
, szcza gdy.z nim w powozie siędział, zachodziła w 
/kapeluszach pomyłka. Jeździł zawsze dobrego klu- 
„sa, i ejągle miewał wyborne konie. Tytuł Wielkie- 
„go %owczego najsluszniej . mu należał, albowiem 
, polowanie lubił namiętnie;. tó upodobanie tak da- 
"lece było uniego nałogowe, iż kiedy mu ptak ja- 
(ki nad głową przeleciał, zaraz! koniowi puszczał 
cugle i takie czynił rękami poruszenia, jakie: czyni 
„strzelec „kiedy mierzy ze strzelby. "Ta namiętność 
'pobudziła raz Wielkiego: Koniuszego, iż sobie po- 
zwolił żartu z Cesarzem, bawiącym wówczas w 
Fontainebleau, którysto żart byłby mu na złe wy- 
szedł, gdyby Napoleon nie był do niego a: bar- 

„dzo przywiązanym, i 

Pewnego dnia - wieczorem: «uradzono : Fea 
Niajatkć rano przychodzi Berchier do Cesarza, 
który go zapytał, jaka. pogoda na dworze: »Bar- 
dzo zła, Sire. — »A cóż będzie z naszem polowa- 
niem?«.rzekł Napóleon. — »Bardze źle, Sire, psy 


nie będą mogły .wietrzyć.« — » Więc trzeba polowa- 


nie -na potem odłożyć.« — » Tegoż i ja zdania je- 
stem, Sire, — »A więc ma jutro.« I natychmiast 
odwołano. rozkazy. Około jedenastej udaje się Ce- 
sarz na śniadanie do swojej małżonki. Słońce prze- 
„ślicznie świeciło. Oboje zgadzają się na to, aby z 
jBerthierem, -w otwartym, powozie, przejechać się . 
po lesie. Cesarz posyła po. niego, i dowiaduje się, 
s dż tenże do Gros-Bojs-na polowanie pojechał. Ta 
—włość przepyszna, leżąca.0 sześć. „uil, od Paryża, 
należała do Księcia, i teraz: ‘jeszcze Jeşt własnością 
ówdowiałej Księżny Wagram, Napoleon naśmiał 
się z figla; jakiego: mu Berthier <vypłatał ti pósta- 
nowił sóbie nigdy odrad nie pytać się Wielkiego 
*Łowezęgo © pogodę na polowanie. =; E 2 = 
Jakkolwiek w.pełnieniu usług swem Moparsze 
najwiskszą gorliwość i nieograniczone poświęcenie 


się. okazywał Berthier,- jakkofwiek tonem pełnym -- 


„powagi przemawiał do swoich podwładnych; z tem 
wszystkiem był on nadzwyczaj grzeczny w mowie 
i obejściu się. Ton jego względem Cesarza zmie- 
niat się podług okoliczności i-cząsu;' przy zabawie . 
„stawał się poufalszym, „a pełnym uszanowania pod- 


<A 


czn8 ważnych narad, przy odbiśracić zkożówe 3 


przy zdawaniu sprawy z wykonania. W ostatnim ra- 
"zie: ciągle trzymał kapelusz w ręku, i zawsze, ile- 
kroć zbliżał się do Cesarza, lub odchodził od nie= 
" go; nie zaniedbywał składać mu głębokiego ukłonu. 
-_ Można sobie wyobrazić, jakie uszanowanie, a na- 
wet mógłbym powiedzieć, jaką bojażń wrażał Na- 
poleon swojem obejściem się członkom najmilszym 
swojej rodziny, i najbliższym siebie osobom. On 
ich =wszystkich wyniósł na szczyt potęgi, i bogaty- 
mi uczynił, ale nie mniej przeto obchodził się z ni- 
mi dumno, i dawał im uczuwać żelazną swoją wo- 
lę, którą w tak” wysókim stopniu, posiadał. Krół 
-neapolitański niezaprzeczenie do tych należałfwktó- 
rych on dla ich wielkiego męztwa najbardziej po- 
ważał. 

_ Murat, mimo: teatralność swego stroju, który tak 
„mało się zgadzał z prostym ubiorem jego szwagra, 
był najznakomitszym Jenerałem jazdy w całej wiei- 
kiej armii. Jego wzrok przenikający, jego talent 


w osądzeniu' stanowiska i sił nieprzyjacielskich, je= > 


go zimna nieustraszoność w niebezpieczeństwie, pa- 
stawa rycerska, wzrost wysoki, rycerski sposób 
zachowania się, wszystko, aż do pięknych i dziar- 
skich rumaków, na których jeździł, nadawało mu 
*minę prawdziwego bohatera. Na czele swojej jazdy 


przełamywał: wszystkie niebezpieczęństwa, l wza- 


pale, o nie nie dbającym, rzugał się wesoło na ba- 
talijony nieprzyjacielskie. Otwartość Murata, jego 
lon stanowczy i spokojna mina, przechodziły nie- 
-kiedy w jakiś rodzaj lekkomyśldej niefrasobli wości. 
Scisłość w wykonaniu: danych wozkazów ujmowała 
„Cesarza ; który, w obcowaniu z nim wiele przyje- 
mności znajdował. Dobry humor nie opuszczał ni- 
gdy Króla neapolitańskiego; nawet w najzaciętszyeh 
i najkrwawszych bitwach; zawsze wniego był żart 
w pogotowiu „i rzadko kiedy opuszczał sposobność 
. popisania się dowcipem, chociażby położenie : jak 
„najgorsze było. Dla tego teź szwagier jego odda- 
wał muwe względzie wojskowym bezwarunkowe 
poważanie. Ilekroć zaś sprawy politycznej. treści 
przechodziły pod rozwagę, obracał się zwykle Na- 
poleon do KsięciaBassano, Berthiego, Caulaincour- 
ta lab do kogo innego; Murat wy s się natych- 
miast, przez co dawd? poczuwać, iż albo sam nie 
chciał, albo nie mógł do podobnych rozmów należeć, 
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Murat, który w czasie bitwy i marszu zawsze fio "PSIA GROTA w PUZZOLO. 
lewej ręce Cesarza jechał, odznaczał się wspaniale. ; 
' Jakże musiał się wydawać Napoleon w swoim trój- JRE Z i 
‘ graniastym kapelaszyku, w szarym lub niebieskim „Młody Hrabia Cenci, podróżując dla zgromadże- 

surducie, z swoją małą figurą, A E TR zabyłków sztuki, obiegłszy całe Włochy, przy= 
ki i rzadkim włosem, swojem złem na koniga”! RZS Pić się: dumając pomiędzy 
; siedzeniem, obok swego szwagra , który ślachetną waliskami rzymskiego Poepiebe „Wie spostrzegł 
postawą; świetnym strojem, bogatym rzętłem ko- = Fe obszerniejszą, niżeli zwykle bywają nędzne 
‘nia, miną; pięknem okiem i gęstemi faworytami, zada sybakówe poitzycżapikne do marmurówych 
"wszystkich oczy ku sobie pociągał! Jego czarne, să- Ek o S e PUFER miig akali WAR chaz 
me przez się kręcące się wlosy, spływały w długich SOEs goyz ponad drzwiami roźwiesżone' sici’ schły 
kędziorach na kołnierz: jego bogatej kurtki, która na'słóncu. ZapiKał. Dziewożyta drzwi otworzyła. 
„około wytoczonej kibici, afa sposób dawaego hi- Zdziwił się Hrabia WWIE ją. Dumnie stała przed 
"szpańskiego kroju, przez ramię zarmzconą była. Na ™™, jak bogini miejscami: temi 'władnąca; smutia 
szerokim, złotem hafiowanym i kameryzowanym | milcząca, jak cień na cichych polach’ Elizu (*), 
pasie wisiała lekka, wąska, i na sposąj. wschodni AA których zbudowana jej chata, REZ 
sżakrzywiona szablą. Rękojeść tej dammascenki była . Była czysto; przystojnie, lecz bardzo biednie = 
„misternie wyrabianą i turkusanii ozdobioną: Mufat brana; ale'krój sukni, białość delikatność twarzy, 
nosił zwykle opięte amarantowe spodnie, których atiae Arsame ułożone, MOY IDOYA BODAE R 
szwy pokrywał szeroki ścieg srebrny; nosił-bóciki scałej postawie, świadczyły, iż nie urodziła'śię w tej 
z żółtej skóry, lub nankinu, do których przybite chacie. Hrabia przed y, pięknością dziewczyny, 'spy- 
„były małe złote ostrogi. Świetność tego munduru 'tał o starożytne pieniądze, damipy, drobne boży- 
„podnosiła jeszcze zielona aksamitna czapka z dyja- "307A, któremi rybacy zwykón: baadlują. Dodał je- 
nentową egretką, nad którą długi, strusi pióropusz dnak z poszanowaniem: » Ta'biała rączka nie trudni 
pływał. Rzęd jego konia był albo. węgierski albo tu- sig. pewnie A ECCE SEPONTER) przószłości.« 
recki; pyszny niebieski lub purpurowy, wyszywany 77 »Ach! iee rzekła dzióweżyna, i podaż: 
czaprak, i kosztowna skóra tygrysia okrywała 'cały słą zwolna ku wienia czarne, ogniste oczy, z wyra- 
grzbiet konia. Podczas .zimna. przywdziewał Murat 29% tajemnej boleści. -Potem .postrzegłszy się, do- 


za; 5 ż >dała: — Mamy kilka 'sztuk*sr ński 
na ten świeiny ubior obszerną, ciemno-zieloną śksa- siz ; Mamy kilka “sżtuk“srebrnych na pańskie 
7 us ugi:« 


z a z Pi 
"POWIEŚĆ Z DZIEŁ AUGUSTA LAFONTATNA. 


:mitną szubę, z potrzebami złotemi. Liberyja jego 
stajennyck , paziów 1 służących była barwy szkarła- 
tnej i niebieskiej z srebrnemi galonami i haftami. 
kle Cesarz sam lubił ubierać się skromnie, -tyle 
miał upodobania w świetnym orszaku, Jego Sztab 
Jeneralny pobierał wielką płacę; jego Adjutanci, 
jego oficerowie ordynansowi i -pazie odbierali, po 
skończeniu” każdej kampanii ,) hojne» wynagrodze- 
nia; ciostatni nawęt tak byli wykwintni wstrojach, © ; 
jak najmodniejsze. damy. Cesarz nie raz-karcił ich dóak.«. RZEZ OWA OZI P RAZA 
za to, bo miczego więcej nienawidził, jak miękko- szczęśliwego DIR J rzyjmuję Jedynie dia niego,s= 
: Sle wa te pomimo woli; jak gdyby gwałtem, 'wy- 


Poszukała ich i podała Hrabiemu, który położył 
za nie kilka 'dukatów -na*stole, ' czystą słomianką 
przykrytym. $ ; = 

A że dziewczyna nię spojrzała nawet na pienią- 
dze, Hrabia zwrócił na nie jej uwagę. — »To za- 
wiele, — rzekłą miłym, lecz stłumionym głosem. — 
Ach! Panie; — mówiła dalej, smiętmie, — nieszczę- 
śliwy nie powinien od siebie odpychać pomocy, je- 
to zakwiele. -Ale mam ojca, bardzo nie- 


"ści i chęci podob*nia się. + RDA 
` SW 3 À hodziły zast dziewczyny. Zdawała 'się być zro” 
Skoro główna kwatera przyrządzoną została, Na- chodziły bns y ABET a h ę > 

zong udzielać pomocy, a nie przyjmować ją. ` 


polcon roż:azał przywoływać zawsze jakiego du- TET : A A = 
lirobia spytał o ojca, >o ich los, 0 nieszczęście, 


enownego z okolicy, który dla jego Sztabu i dwo- 


4 : tóre ieh spotkało. 
ru mszę 5, odprawiał. óre ich „ej 0... : 
^ -(5 Przy Puzzole lęży Elizeum: wchód do-piekieł "staro" 
ZZ Z E ES żytnych. 
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— »Ach!— zawołafa, — ezy wspomniałam co © 
/ naszem nieszczęściu? Nie, nie! wszakże milczę.« 

Rozczulony Hrabia prosił z naleganiem. Wskaza- 
ła ręką na zwaliska dawnego przepychu i wyrzekła 
zwolna: »Oto obraz naszego losu!« W tójże chwili 
nadszedł ojciec, niosąc koszyk sitowiany pełny ryb. 
Córka poskoczyła ku niemu i dopomogła złożyć 
ciężar. Starzec się przyblizył. Rzucił ponure, lecz 
ogniste i przenikliwe spojrzenie na Hrabiego. 

Okolica była także obrazem twarzy starca. Śla- 
ehetne, dumne miał oblicze, na którem nieszczę- 
ście i nędza ślady swe wyryły. Powitał Hrabiego, 
udając najdokładniej mowę wieśniaczą. Hrabia 
zbyt był rozrzewniony, aby mogł milczeć. Ści- 
snął starca za rękę: »Kochany ojcze, — rzekł, — 
jesteś nieszczęśliwy, ale nie wieśniak; córka cię 
zdradziła ! « 

— Julijo! — zawołał ojciec z wyrzutem w głosie 
1 spojrzeniu. 

— Mój Panie! — rzekła Julija obrażona, potem 
dodała daleko łagodniej : — Co-za okrucieństwo u- 
rągać się z nieszczęśliwych! 

— Urągać się? — spytał ojciec, a Hrabia za nim 
powtórzył: Urągać się? — i przycisnął rękę starca 
do swoich piersi. — Ja chcę dopoinódz, jezli ty:ko 
będę mógł. Jestem bogaty, rodzina moja wielkie 
ma znaczenie w Neapolu. Nazywam się Hrabia Cen- 
ci. Ale to zbyt mało, szanowny starcze, — mówił 
dalej młodzieniec z zapałem. — Lecz mam serce, 
które z wami nieszczęście wasze podziela. Moja 
przyjaźń, moja litość niechaj uleczą wasze rany. 
Mam więcej dla was niżeli pieniądze: piersi uczu- 
ciem ludzkości przepełnione. 

Z posępnem wejrzeniem słuchał tej mowy oj- 
ciec, córka z rozrzulonem, wlepionem w Hrabiego 
okiem. Zadne nie odpowiedziało. Na skinienie oj- 
ca, Julija weszła do chaty, i siadła robić sieci. Oj- 
ciec z podłużnym uśmiechem ujął rękę Hrabiego. 
Potem rzekł, zabierając się wejść do chaty: »Nie 
potrzebuję niczego, prócz samotności i ukrycia. 
Niczego więcej. Jestem taki rybak jak inni; ajeźli 
co więcej wiesz o mhie, Hrabio Cenci, bądź ła- 
skaw zamilczeć. Jest-to jedyna przysługa, którą moe 
Żesz mi uczynić, i o którą nieszczęśliwy cię błaga.« 

Starzec wyrzekł te słowa surowo i z powagą, po- 
tem wszedł do chaty i zamknął ją. 


>> 


Dłago Hrabia siedział jeszcze przed chatą pod 
cieniem lauru, i rozmyślał nad tą szczegulną przy- 
godą. Postanowił nie odstręczać się. Domyslał się, 
że ci: nieszczęśliwi nie musieli urodzić się w tym 
stanie. Gdy starzec wyszedł znowu ze siecią na po- 
łów, poszedł za nim i znowu zaczął z nim mówić. 
Starzec był nieublagany. Odrzucił wszystkie pro- 
żby Hrabiego. »Zgoda, — rzekł Hrabia, — kiedy 
nieszczęście koniecznie odrywa twe serce od ludzi 
irozkoszy spokojnego, wygodnego Życia, to po- 
zostań jak jesteś; lecz cóż uczyniła twa córka, aby 
przejęczyć życie w tey puztyni?« 

— Czy słyszałeś moją córkę skarżącą się? — 
spytał zimno starzec; — w takim razie gotów jestem 
uczynić czego żądasz, Hrabio. Mów, czy słyszałeś 
ją skarzącą się? 
> — Jeżli przed tobą łzy swoje ukrywa, czy my: 
ślisz, że nie płacze? Od kogóżź wiedziałbym, że je- 
steście nieszczęśliwi, jeźli nie od niej? A cóż się 
stanie, starcze, gdy ty umrzesz, a onā sama, zu- 
pełnie sama na świecie zostanie ? AE s 


— Umrze, — odpowiedział spiesznie starzec; — 
potrafi ona umrzeć! Ty nas nie znasz, Hrabio Ceń= 
-€i , — dodał z rozpacznym uśmiechem. — A tutaj, — 
mówił dalej, jak gdyby ciągle żartując, gdyż prze- 
straszony jego mową Hrabia, o krok się cofnął ; — 
tutaj przy samym wstępie do podzieninego, świata, 
tu, w obec grobowych kamieni rzymskiej potęgi, 
można się łatwo nauczyć żartować ze śmierci. _ 

Hrabia wzraszony stał kilka chwil w milczeniu 
potem nagle zawołał: »Zgoda, starcze, to mi się 
pozwól nauczyć od siebie umierać, kiedy ja ciebie 
pie mogę żyć nauczyć,« [ rzucił musię na szyję ze 
łkaniem. Rozrzewniony starzec z zapałem przyci- 
snął go do serca, potem go z lekka odepchnął, i 
szerokie swe ręce oparłszy na jego ramionach, 
trzymał go przed sobą. Byswo wpatrywał się w nie- 
go, i spytał poważnie: »Czego chcesz, młodzień- 
cze? Jeżlim cię dobrze zrozumiał, to mi ofiarujesz 
pieniądze, abym mógł żyć wygodniej. Dobrze, da- 
waj! dawaj! lecz jeźli się czego za to spodziewasz, 
to się mylisz. 
człowieka, coby człowieka we mnie poznał. Ty 
pierwszy, po tylu latach spocząłeś na mych pier- 
siach. Zyję w najgłębszym niedostatku. Przyjmuję 
twoje pieniądze pod jednym warunkiem! Nigdy nie 
spytasz kto jestem. Czy słyszysz?« 

Hrabia chętnie na to przystał i obaj wrócili do 
Julii, (Dokończenie nastąpi.) 
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Przez lat piętnaście nie znalazłem -- 


